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RECENZJE I NOTY

JUSTYNA MYSZKOWSKA

JAK UCZYĆ MŁODZIEŻ FILOZOFII?

Krzysztof Łastowski, Paweł Zeidler (red.): Zaprosze­
nie do filozofii. Wykłady z filozofii dla młodzieży. Poz­
nań, Wydawnictwo Fundacji Humaniora, 2001, 149 s.

Już od czasów greckiej polis rozwój filozofii podlega dwojakiemu pra­
wu: jest ona z jednej strony domeną indywidualnego namysłu człowieka nad 
sobą i światem, z drugiej zaś działalnością o charakterze społecznym, ponad- 
jednostkowym. To dzięki Sokratesowi i Platonowi filozof staje się nie tylko 
miłośnikiem, ale również nauczycielem mądrości. Od tej pory zadania wy­
chowawcze wpisują się w definicję filozofii jako jedna z jej cech konstytu­
tywnych.

Tym bardziej absurdalnym wydaje się położenie, na jakie skazuje filozo­
fię obecny system nauczania. W programach przytłaczającej większości 
szkół średnich odgrywa ona rolę marginalną i towarzyszy pozostałym przed­
miotom humanistycznym jako fakultatywny dodatek. Fakt ten od dawna bu­
dzi zrozumiałe kontrowersje. Podejmowane są coraz to nowe próby rozwią­
zania problemu i przywrócenia filozofii jej właściwego miejsca w procesie 
kształcenia młodzieży.

Jako głos w toczącej się od lat dyskusji na ten temat potraktować należy 
publikację pt. Zaproszenie do filozofii, wydaną ostatnio przez Instytut Filo­
zofii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Książka zawiera 
wykłady profesorów Instytutu wygłoszone w roku akademickim 1999/2000 
podczas spotkań z uczniami szkół średnich.

Tytuł publikacji od razu prowokuje odbiorcę do sformułowania podsta­
wowej kwestii: do jakiej mianowicie filozofii zamierzają wprowadzić nas 
autorzy kompendium, w jaki sposób rozumieją jej istotę, zadania i miejsce 
pośród innych form ludzkiej działalności? W Kryzysie nauk europejskich 
i fenomenologii transcendentalnej Husserl przypomina nam bowiem, że od 
czasów greckich początków sens uprawiania filozofii staje się problematy­
czny nie tylko dla autorów podręczników szkolnych, ale również dla samych 
jej przedstawicieli, a więc mówić o jakiejś jednolitej, wspólnej wszystkim 
koncepcji „filozofii samej w sobie” już dzisiaj nie sposób. Husserl przypo­
mina nam także o procesie powolnej deprecjacji idei filozofii jako „królo­
wej nauk”, które prędko wyzwoliły się spod jej dominacji i osiągnęły własny 
dynamiczny rozwój. Kwestię wzajemnych relacji pomiędzy nauką i filozofią
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uznaje tym samym za podstawowy wyznacznik obecnej refleksji filozofii 
nad samą sobą oraz problem, którego rozstrzygnięcie zadecyduje o jej dal­
szych losach.

W tym sensie publikacja autorów z Poznania trafia w sedno najbardziej 
palącej obecnie problematyki. Założenie, które wydaje się przyświecać za­
wartym w książce wywodom, polega na tym, by ukazać odbiorcy wielość 
różnych koncepcji rzeczywistości, dzielonych tradycyjnie właśnie na filozo­
ficzne i naukowe. Autorzy poszczególnych wykładów próbują odwołać się 
do nabytych uprzednio przez uczniów wiadomości z różnych dziedzin wie­
dzy i wzbogacić ich ogląd świata o koncepcje uważane za fundamentalne 
zdobycze filozoficznej refleksji. Pytanie tylko, czy myśl filozoficzna służy 
jedynie temu, by wzbogacać ludzką wiedzę, tak jak np. nauki przyrodnicze, 
czy może również temu, by wstrząsnąć niekiedy samymi podstawami nasze­
go poznania, które bez niej wydają się nienaruszone?

„Co to jest wiedza?” - zapytywał Platon i pytanie to miało przesunąć 
punkt ciężkości filozofowania z czystego, obiektywnego poznania rzeczy­
wistości w stronę rozumienia siebie i otaczającego świata. Jednocześnie 
uświadomiło nam tę podstawową prawdę, iż rozumieć oznacza pytać. Tego 
poglądu autorzy Zaproszenia wyraźnie nie podzielają, gdyż większość 
z omawianych przez nich zagadnień w ogóle nie podlega problematyzacji. 
Tytuły dwóch zaledwie tekstów zawierają fundamentalne pytania o sens 
dziejów oraz istotę prawdy. Poza tym książka obfituje w milcząco przyjęte 
założenia, których uzasadnienie wymagałoby osobnego wstępu.

Stanowcze wysłowienie problemów nurtujących autorów publikacji, 
problemów, które skłoniły ich do przyjrzenia się wybranym zagadnieniom 
oraz podzielenia się swoimi refleksjami z określonym typem odbiorcy, na­
dałoby omawianym wywodom wewnętrzną dynamikę i charakter stricte 
filozoficzny. Pozbawione takiego charakteru, Zaproszenie mieści się między 
próbą stematyzowanej historii filozofii oraz pochwałą filozofowania o nas­
tawieniu scjentystycznym, pozytywistycznym.

Teksty, które mogłyby się stać doskonałym wprowadzeniem w problema­
tykę filozofii nauki i ukazać rolę, jaką może ona odegrać w badaniu samej 
zasadności niektórych zdobyczy naukowych, poprzestają na systematyzacji 
szkolnych wiadomości i poszerzeniu ich o potraktowane z osobna ujęcia 
filozoficzne wybranych zagadnień. I tak, na przykład, omawiając kwestię 
powstania Wszechświata zaczyna się od fizykalnej Teorii Wielkiego Wybu­
chu, a kończy na podsumowaniu ustaleń innych gałęzi wiedzy, takich jak 
matematyka czy biologia, które to podsumowanie należy - zdaniem autorów 
- do głównych zadań filozofii. Po omówieniu kwestii związanych z kosmo­
logicznym wymiarem naszego istnienia przechodzi się z kolei do analizy 
„tego, co najbliższe”, jak głosi tytuł jednego z wykładów. I tu młody przy-
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rodnik dowiaduje się, że najbliższą mu rzeczywistością jest jego własny 
umysł oraz mózg, którego działanie poznaje przedzierając się przez konce­
pcje biologów i kognitywistów. Dzięki książce uczeń nabędzie cenną bez 
wątpienia wiedzę o technice czynnościowego rezonansu magnetycznego 
oraz ewolucji mózgu morskiej żachwy, lecz nie zetknie się tu z wątpliwoś­
ciami na miarę Berkeleya bądź Kanta, który zakwestionował samą prawo­
mocność ludzkiego poznania. Poznając to, co najbliższe oraz to, co najdal­
sze, niezbadane i zagadkowe, nie zastanowi się nad wewnętrzną dynamiką 
samych tych kategorii, nad ich zmiennością, niejednolitością dla przedsta­
wicieli różnych kultur oraz konsekwencjami podobnego stanu rzeczy. Jeśli 
zaś dowie się już o twórcy filozofii transcendentalnej, to nazwisko inicjatora 
„przewrotu kopernikańskiego” stopi mu się z sylwetkami innych myślicieli, 
na których powołują się autorzy omawianych wykładów.

Gdyż wyraźnie unika się tutaj mocnych akcentów, jasno postawionych 
tez i założeń, dążąc w zamian do jak największej obiektywizacji prezento­
wanych zagadnień, do sądów wyważonych, które raczej ugruntują poznaw­
cze nawyki młodego adepta filozofii, aniżeli potrząsną całym światem jego 
dotychczasowego myślenia. Filozofia będzie więc stanowić dla niego prze­
dłużenie matematyki, fizyki bądź wiedzy o społeczeństwie, albo stanie się 
domeną skomplikowanego języka współczesnej logiki czy kognitywizmu. 
Z pewnością zaś nie przedstawi mu się jako akt odwagi i przejaw niezależ­
ności podmiotu myślącego, okupiony niejednokrotnie osobistą tragedią jed­
nostki. Po lekturze książki czytelnik nabędzie również przekonania, iż do 
uprawiania filozofii przystąpić można dopiero po odbyciu systematycznych 
studiów z zakresu różnych dziedzin wiedzy, posiadając wystarczający zasób 
specjalistycznych wiadomości. Swoisty lęk przed naiwnością będzie krępo­
wał wyobraźnię filozoficzną ucznia i zniechęci go do zadawania pytań z po­
zoru tylko najprostszych. W ten sposób to, co naprawdę najbliższe czło­
wiekowi jako istocie myślącej, wątpiącej i poszukującej ostatecznych wyjaś­
nień, nabierze w oczach młodego odbiorcy charakteru dziedziny dostępnej 
jedynie specjalistom. To, co czytelnikowi najbliższe, a więc on sam z ba­
gażem problemów stanowiących pierwszą pożywkę każdej filozofii, będzie 
mu się jawić jako element najmniej istotny w całym skomplikowanym do­
robku filozoficznym ludzkości.

Ostatni z wykładów pomieszczonych w omawianej publikacji trak­
tuje o procesie kształtowania się autonomicznej jednostki równocześnie 
z przemianami zachodzącymi w kulturze nowożytnej Europy. Rola filozofii 
w przebiegu tych procesów ma - zdaniem autorki tekstu - charakter decy­
dujący. Szkoda, że powyższe stanowisko nie zostało wysłowione w sposób 
dobitny i potraktowane jako wyraziste motto całej publikacji. Dla tych, którzy 
podobnego poglądu nie podzielają, mogłoby wówczas stanowić bodziec do
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podjęcia polemiki z autorami Zaproszenia. Mogłoby wreszcie stać się punk­
tem wyjścia do rozpoczęcia dialogu z młodzieżą, dialogu, który stanowi 
przecież o samej istocie filozofowania.

Tak, aby młody adresat książki poczuł się zaproszony do współtworzenia 
dzieła wciąż otwartego i gotów do podjęcia indywidualnych wyzwań oraz 
społecznej odpowiedzialności za czyny i słowa.


